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Ta hi­sto­ria ni­g­dy się nie wy­da­rzy­ła.
Ale mo­gła.









 

 

 

 

Szu­ka­ją w złym miej­scu, po­my­śla­łam. Je­śli chcą się do­brać do mo­je­go de­mo­na, mu­szą się do­brać do mnie.

Je­anet­te Win­ter­son,
Nie tyl­ko po­ma­rań­cze...









 

Prze­cze­sze­my się i idzie­my – Pa­weł Ko­zioł zer­k­nął jesz­cze raz w lu­stro nad umy­wal­ką. Sła­by blask czter­dzie­sto­wa­to­wej ża­rów­ki oświe­tlał pęk­nię­cie na ta­fli i kre­mo­we pla­sti­ko­we ka­fle z kwia­tem róży w rogu. Pa­weł Ko­zioł lek­ko zwil­żył pal­ce, wy­ci­snął żel z tub­ki i wcze­sał we wło­sy. – No, nie jest źle. – Pu­ścił oko do lu­stra. – A bę­dzie tyl­ko le­piej. – Umył ręce i na­lał na dło­nie tro­chę old spi­ce’a z bu­te­lecz­ki. Roz­tarł ener­gicz­nie na po­licz­kach i szyi.

Gwiż­dżąc pod no­sem, zga­sił lam­pę nad lu­strem i wy­szedł z ła­zien­ki.

Na pod­ło­dze le­ża­ła ster­ta ubrań pię­trzą­ca się na pół me­tra. Wy­be­be­szo­ne wnętrz­no­ści sza­fy wa­la­ły się po zie­mi. Spodnie od gar­ni­tu­ru, mar­mur­ko­we dżin­sy, ko­szu­le w krat­kę, T-shir­ty, weł­nia­ne swe­try, te­ni­sów­ki, mięk­kie chiń­skie pan­to­fle, ba­let­ki.

Ko­zioł prze­rzu­cał ubra­nia, ob­wą­chu­jąc ko­szul­ki i swe­try pod pa­cha­mi. To nie­świe­że, i to też nie­świe­że, Jezu, trze­ba w koń­cu ku­pić pral­kę, taki ce­bu­lo­wy ten pot, że nor­mal­nie w ręcz­nym nie daje rady sprać, ku­uur­wa, no! – rzu­cił swe­trem w stro­nę okna.

Wy­grze­bał z dna za­pi­na­ny na su­wak zie­lo­ny swe­ter.

 – Ja­koś tak w tym pe­dal­sko. – Przej­rzał się w lu­strze w przed­po­ko­ju, okrę­ca­jąc się na pię­cie. – Ale, kur­wa, z dru­giej stro­ny zim­no jak chuj się zro­bi­ło. – Za­piął su­wak pod szy­ję i za­rzu­cił na ra­mię czar­ną skó­rza­ną kurt­kę.

Z le­go­wi­ska pod oknem pod­niósł się czar­ny łeb. Pies wstał i otrze­pał się, dzwo­niąc kol­czat­ką. Fred był rot­twe­ile­rem. W tych cza­sach ku­po­wa­ło się rot­twe­ile­ry albo do­ber­ma­ny. Prze­mi­nę­ła już moda na pu­dle i jam­ni­ki, któ­re kró­lo­wa­ły w la­tach osiem­dzie­sią­tych. Nad­cho­dził też zmierzch ery wil­czu­ra. Kró­lem był te­raz do­ber­man albo rot­twe­iler. Tak jak Fred.

Ko­zioł ude­rzył ręką w udo:

 – No, chodź tu, chodź do pana! – Roz­le­gło się stu­ka­nie zbyt dłu­gich pa­zu­rów o drew­no pod­ło­gi. – Mój Fred, mój Fred Asta­ire... do­bry pie­sek, do­bry, domu pil­nuj. Pan ma dziś swój dzień. – Ko­zioł wtu­lił gło­wę w kark zwie­rzę­cia i wdy­chał jego za­pach, głasz­cząc je po boku. – A te­raz won do kąta. – Po­pchnął psa z ca­łej siły, aż ten za­skom­lał gło­śno i pi­skli­wie, a po­tem po­krę­cił się do­oko­ła po swym le­go­wi­sku i po­ło­żył grzecz­nie.

Ko­zioł prze­tarł ręką czub­ki bu­tów, wy­tarł dło­nie w spodnie i za­rzu­cił na ra­mię tor­bę. W lu­strze w przed­po­ko­ju zer­k­nął jesz­cze raz na sie­bie.

 – Nic ci kur­wa nie bra­ku­je – wy­ce­dził ką­ci­kiem ust. Do­tknął ręką twa­rzy. Pod okiem wiel­ki płat prze­szcze­pio­nej skó­ry błysz­czał od kre­mu wtar­te­go przed chwi­lą. Pra­wie nie wi­dać. Za­ło­żył ciem­ne oku­la­ry i wy­szedł, za­trza­sku­jąc drzwi.

Fred pod­niósł się z kąta i pod­biegł do wyj­ścia. Ob­wą­chał pod­ło­gę i drzwi. Wszę­dzie draż­nił jego noz­drza zna­jo­my, du­szą­cy za­pach old spi­ce’a. Wró­cił do po­ko­ju, trą­cił no­sem roz­wa­lo­ne spodnie, ob­wą­chał je dłu­go i do­kład­nie w kro­ku.

 

Ko­zioł zbiegł po scho­dach, trza­snął drzwia­mi klat­ki. Za­trzy­mał się w bra­mie i wy­jął pa­pie­ro­sa z po­gię­tej pacz­ki. Ostat­ni – po­my­ślał. Od ju­tra ko­niec z pa­le­niem, nie mogę śmier­dzieć, w zdro­wym cie­le zdro­wy duch. Trzask. Za­pa­lił za­pał­kę i za­cią­gnął się głę­bo­ko dy­mem. Za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i oparł się o ścia­nę.

 – Pa­nie Paw­le, a pan do­kąd to idzie o tak wcze­snej po­rze? – Sta­ry są­siad z góry niósł w siat­ce brzę­czą­ce bu­tel­ki.

 – Pa­nie Grze­siu, a pan z czym to wra­ca o tak wcze­snej po­rze? – Ko­zioł pu­ścił do sta­re­go oko. – Wi­dzę fla­szecz­ki bę­dzie­my ro­bić?

 – Ocet prze­cież nio­sę, sta­ra bę­dzie grzyb­ki ma­ry­no­wać. Pa­nie, co­śmy tego na­wieź­li ze­szłej nie­dzie­li z Ro­da­ków, same praw­dziw­ki. – Pan Grześ cmok­tał z za­chwy­tu. – Sło­iczek i dla pana się znaj­dzie. Ale do­kąd to pan tak leci, co?

 – Do pra­cy. – Ko­zioł zga­sił peta na ob­ca­sie. – Lecę, bo póź­no, pa­nie Grze­siu. Grzyb­ki lu­bią pły­wać, pan pa­mię­ta. Cześć pra­cy!

 – Cześć! – Sta­ry po­krę­cił gło­wą i wyj­rzał z bra­my za od­da­la­ją­cym się zie­lo­nym pu­lo­we­rem. – Gdzie on le­zie... – Po­skro­bał się po gło­wie. – Do pra­cy? Ja­kiej pra­cy? Nie ma pra­cy.

 

Mia­sto pa­ro­wa­ło. Nie­świe­ży od­dech tuż po prze­bu­dze­niu roz­wiał się już, opa­dła mgła roz­je­cha­na przez pół­cię­ża­rów­ki roz­wo­żą­ce chle­by z pie­kar­ni do skle­pów. Ko­zioł szedł po za­plu­tych noc­ną fleg­mą chod­ni­kach mię­dzy sta­ry­mi do­ma­mi. Z brud­nych kla­tek scho­do­wych za­la­ty­wa­ło grzy­bem i wil­go­cią, świa­tło sło­necz­ne prze­dzie­ra­ło się przez ko­ry­ta­rze, kurz wi­ro­wał w pla­mach słoń­ca. Ko­zioł czuł, że jego gło­wa dud­ni, krew tak pręd­ko prze­ci­ska­ła się z pod­nie­ce­nia przez tęt­ni­ce, mu­su­jąc jak szam­pan, jak so­wiet­sko­je igri­sto­je. Pra­ca, pie­niądz, przy­jem­ność. Ach, jak do­brze być tobą, ty cho­ler­ny szczę­ścia­rzu! Za­ci­skał kciu­ki w kie­sze­niach, wrę­czał sam so­bie or­der i przy­pi­nał od­zna­cze­nia na pier­si.

Gdy­by Pa­weł Ko­zioł nie za­parł się, to gów­no by z tego było. Gdy­by nie po­świę­cił po­ło­wy lata na szu­ka­nie, to pra­ca by sama do nie­go nie przy­szła. Gdy­by nie za­wra­cał gło­wy dy­rek­tor­kom ukła­da­ją­cym ko­lo­ro­we kloc­ki na ogrom­nych ta­bli­cach ogól­nosz­kol­nych pla­nów lek­cji, to szczę­ściu nie wy­szedł­by na­prze­ciw. Na­ma­wiał, ob­ja­śniał, cho­dził, prze­ko­ny­wał. Puk, puk, pan do kogo, niech sią­dzie, po­cze­ka, w spra­wie ja­kiej, lek­cje tań­ca? Dzię­ku­je­my, od­dzwo­ni­my, może w na­stęp­nym se­me­strze, w przy­szłym roku. Ale wresz­cie jest. Jest, jest, jest.

Szko­ła w cen­trum mia­sta, parę tyl­ko przy­stan­ków au­to­bu­sem spod domu, w naj­gor­szym ra­zie pół go­dzi­ny jaz­dy. Zie­lo­na ty­siąc­lat­ka na środ­ku osie­dla z wiel­kiej pły­ty. Po­stę­po­wa dy­rek­cja, an­giel­ski, nie­miec­ki, wszyst­ko, ba­sen, wy­ciecz­ki, kur­sy, no­wo­cze­sność. Tań­ce. Di­sco.

Ko­zioł wsiadł do au­to­bu­su, ska­so­wał bi­let i usiadł pod oknem. Szył nogą ze zde­ner­wo­wa­nia. Zaj­rzał do tecz­ki, okej, wszyst­ko jest, old spi­ce w dez­odo­ran­cie, grze­bień, ka­se­ty.

Za­mknął tecz­kę i za­pa­trzył się w okno. Au­to­bus wlókł się, ry­cząc, jak­by kie­row­ca nie wrzu­cał ni­g­dy bie­gu wyż­sze­go niż dru­gi. Je­cha­li uli­cą koło re­gio­nal­nej roz­gło­śni ra­dio­wej, do któ­rej cza­sem jeź­dził z ze­spo­łem, kie­dy jesz­cze gra­li. Sta­re cza­sy. Ko­lo­ro­we stro­je, dar­mo­we al­ko­ho­le, ra­dio i te­le­wi­zyj­ne pro­gra­my krę­co­ne w par­ku. Pe­rucz­ki, fa­ta­łasz­ki, za­gra­nicz­ne szmin­ki, za­gra­nicz­ne pa­pie­ro­sy, de­wi­zy wy­da­wa­ne w ho­te­lu War­sza­wa. Było, mi­nę­ło, może wró­ci. Nie czas ża­ło­wać róż, gdy pło­ną lasy – po­my­ślał i zdjął oku­la­ry sło­necz­ne. Sta­ra baba sto­ją­ca z to­bo­ła­mi przy rur­ce w prze­gu­bie au­to­bu­su przy­glą­da­ła mu się na­tręt­nie. Co się ga­pisz, kur­wo – po­my­ślał – sama masz ryj jak nie­do­je­ba­nie. Za­ło­żył oku­la­ry, wziął tecz­kę i wstał. Prze­ci­snął się przez mały tłu­mek przed drzwia­mi i sta­nął koło niej. Baba się od­su­nę­ła. Zdjął oku­la­ry i po­wie­dział: – Buuu! – Tak jak zro­bił Jo­ker Kim Ba­sin­ger w Bat­ma­nie.

 – Idź ty, giź­dzie pie­roń­ski! – Baba ze wstrę­tem od­wró­ci­ła gło­wę.

Ko­zioł prych­nął i na­dep­nął na wa­la­ją­ce się po zie­mi ucho któ­rejś z jej siat. – A w gów­no wsze­dłem wcze­śniej – wy­ce­dził. Au­to­bus za­trzy­mał się i za­nim baba się zo­rien­to­wa­ła, Ko­zio­ła już nie było.

Wy­siadł przy­sta­nek wcze­śniej. Re­ko­ne­sans w oko­li­cy zro­bić. Pię­tro­we ka­mie­ni­ce wzdłuż uli­cy, małe ogród­ki na ty­łach. Za nimi osie­dle z wiel­kiej pły­ty, a w sa­mym jego cen­trum, w cie­niach kła­dzio­nych przez dzie­się­cio­pię­tro­we blo­czy­ska, szko­ła – sen mi­ło­śni­ka be­to­nu i klo­co­wa­tych form. Ra­chi­tycz­ne drzew­ka po­sa­dzo­ne wo­kół bu­dyn­ku, plac ape­lo­wy wy­la­ny, a jak­że, be­to­nem. Wszedł po scho­dach. W szkla­nych drzwiach wej­ścio­wych od­bi­ja­ła się jego twarz. Wy­jął grze­bień. Prze­cze­sze­my się i idzie­my.

 – Pan do kogo? – Z okien­ka na­prze­ciw wej­ścia wy­chy­li­ła się siwa gło­wa ucze­sa­na w ko­czek. Ci­sza go­dzi­ny lek­cyj­nej wi­bro­wa­ła w uszach. – Halo, pa­nie, do kogo? Kaj to le­zie­cie?

Ko­zioł, któ­ry mi­nął bez sło­wa kan­cia­pę szat­niar­ki, zmie­rza­jąc śmia­ło przed sie­bie, od­wró­cił się nie­dba­le w jej stro­nę.

 – Do sze­fo­wej. I nie trze­ba mnie od­pro­wa­dzać, ja tu te­raz pra­cu­ję, kie­row­nicz­ko. I dla was od dziś „pa­nie ma­gi­strze”, ja­sne? – wy­sy­czał, za­ci­ska­jąc war­gi. Jak on nie­na­wi­dził tych wszyst­kich ślą­skich pro­sta­czek. Sta­re kur­wy.

 – Hela, te, fto to był? – roz­g­da­ka­ły się sprzą­tacz­ki sie­dzą­ce w kan­cia­pie. – Nie zno­my cho­pa, wloz tu jak do sie­bie!

 – Nie wiem. – Szat­niar­ka od­pię­ła gu­zik kwia­cia­ste­go far­tu­cha, bo wgnia­tał jej się w mo­stek. – Ale ryj mioł fest obi­ty.

 

Pa­weł Ko­zioł, lat trzy­dzie­ści. Szczu­pły bru­net. Wło­sy lek­ko krę­co­ne, na kar­ku dłuż­sze niż krót­sze. Zna­ki szcze­gól­ne – wy­łącz­nie szcze­gól­ne. Nie wia­do­mo skąd, nie wia­do­mo do­kąd. Ni­g­dy go nie było, na­gle się zja­wił i tak już zo­stał. Są­siad­ki gde­ra­ły, że sa­mot­ny męż­czy­zna, ka­wa­ler, to za­wsze jest spra­wa śli­ska. Im­pre­zy, dziew­czy­ny, noc­ne lo­ka­le, moc­ne al­ko­ho­le, pani ko­cha­na, ja swo­je wiem, wiem tyle, co zjem, a z nie­jed­ne­go pie­ca się ja­dło. Po­dob­no przy­je­chał aż z Ko­ło­brze­gu, po­dob­no tyl­ko z So­snow­ca, po­dob­no to, po­dob­no tam­to. Do cze­go to po­dob­ne. Do ni­cze­go. I ta bli­zna na twa­rzy. Sztucz­na skó­ra, żół­ty pla­stik czy ja­kiś skaj pod okiem. Oj, dziw­ne, są­siad­ko, taka bli­zna się z ni­cze­go nie bie­rze. Tyl­ko z cze­goś. Tyl­ko z cze­go? I mięk­ki ja­kiś w oby­ciu, dup­kę chu­dą ma, krę­ci nią w opię­tych spoden­kach, za­wsze taki wy­mu­ska­ny, zro­bio­ny, wło­sy na żel. No dziw­ne, dziiiw­ne. Ale on się im kła­niał za­wsze, prze­bie­ga­jąc przez plac, na tych swo­ich po­de­szwach gu­mo­wych ci­chu­teń­ko tup, tup, jak cień, pod ścia­na­mi, nie rzu­ca­jąc się w oczy, zna­ki szcze­gól­ne za­kry­wa­jąc sku­tecz­nie. I nikt nie wie­dział o nim nic. Skąd przy­cho­dził, kto go znał. Maj­ster Bie­da. Aż w koń­cu przy­wy­kli. Sen­sa­cji nie było. Ku­rew nie spro­wa­dzał. Pić na pla­cu nie pił, może w domu po kry­jo­mu, ale to trud­no. Mało ga­dał, mało by­wał. Nuda. Niech mu tam. Są­siad jak są­siad. Nor­mal­nie.

 

Bo wszyst­kie dzie­ci – oprócz tego jed­ne­go – do­ra­sta­ją.

 

Ko­zioł sta­nął pod drzwia­mi ga­bi­ne­tu dy­rek­tor­ki. Schy­lił się i zaj­rzał przez dziur­kę od klu­cza. Krzą­ta­ła się po po­miesz­cze­niu, kro­jąc cia­sto i pa­rząc kawę. Za­pu­kał gło­śno. Wszedł.

 – No wi­tam, wi­tam, pa­nie Paw­le. – Twarz ko­bie­ty roz­pro­mie­ni­ła się. – Chcia­łam na­wet dzwo­nić do pana, upew­niać się, czy wszyst­ko gra, bo wie pan, dzie­ci pod­eks­cy­to­wa­ne, cze­ka­ją, stro­je szy­ku­ją.

 – Ca­łu­ję rą­sie pani sza­now­nej. – Zgiął się wpół i cmok­nął swój kciuk przy­ło­żo­ny do dło­ni dy­rek­tor­ki. – Co ma nie grać, wszyst­ko gra i bu­czy, ja je­stem so­lid­na fir­ma, dro­ga pani.

 – No my­ślę, ko­cha­ny pa­nie Pa­weł­ku. Ka­wa­łek cia­sta? – Prze­ło­ży­ła na ta­le­rzyk so­lid­ną por­cję ma­kow­ca. – My tu so­bie na du­żej prze­rwie taką tra­dy­cję mamy z księ­dzem ka­te­che­tą, słod­ko­ści na lep­szy na­strój, wie pan. – Kry­go­wa­ła się i gię­ła. – Obo­je ciast­ka­rze je­ste­śmy. Choć ksiądz Mi­rek to jed­nak jest przede wszyst­kim grzy­biarz. Cha, cha, cha! A ten ma­ko­wiec to cud, niech pan wie­rzy. Her­bat­ka? Ka­wu­sia? Mlecz­ko?

 – Pro­szę, her­ba­tę chęt­nie. – Wziął z rąk dy­rek­tor­ki ta­le­rzyk z cia­stem.

 – No kla­sa moja to są zdol­ne dzie­ci. Dla pana waż­ne, że grzecz­ne i będą się słu­chać.

Elż­bie­ta Wąż była dy­rek­tor­ką szko­ły pierw­szą ka­den­cję. Mia­ła swój ga­bi­net na pię­trze. Do­syć tęga, do­syć wy­so­ka, prze­kwi­ta­ją­ca, nie­mal do­szczęt­nie już siwa, choć prze­cież nie taka sta­ra, ob­cię­ta na po­gru­bia­ją­ce­go rysy pa­zia, przy­trzy­my­wa­ła grzyw­kę srebr­ną spin­ką. Ubie­ra­ła się nie­wy­zy­wa­ją­co, dba­ła o de­ta­le, za­wsze za­pi­na­ła koł­nie­rzy­ki blu­zek pod szy­ją, za­kry­wa­jąc jak naj­wię­cej cia­ła, no­si­ła spód­ni­ce za ko­la­no i kry­ją­ce raj­sto­py. Po nie­ła­twych stu­diach na ma­te­ma­ty­ce w sa­mym Kra­ko­wie zna­la­zła pra­cę w szko­le pod­sta­wo­wej jako na­uczy­ciel­ka fi­zy­ki. Ma­te­ma­ty­ka, fi­zy­ka – wszyst­ko jed­no. Za­wo­do­wo uczy­ła dzie­ci pra­wa cięż­ko­ści i pra­wa Ke­ple­ra, hob­by­stycz­nie pra­wa Bo­że­go i in­tu­icyj­nie wy­czu­wa­nych nauk przed­so­bo­ro­wych. Tego ostat­nie­go z naj­więk­szą pa­sją, we współ­cze­snej fi­zy­ce znaj­du­jąc co­raz wię­cej ele­men­tów nie­po­ko­ją­cych. A już ten cały Dar­win... trze­ba to prze­my­śleć, prze­ana­li­zo­wać na spo­koj­nie...

Krę­ci­ła się po ga­bi­ne­cie, trzy­ma­jąc w rę­kach ta­le­rzyk z cia­stem. Ko­zioł ro­zej­rzał się do­oko­ła. Na czar­nych re­ga­łach sta­ły trzy fi­gu­ry Mat­ki Bo­skiej, na biur­ku krzyż – pa­miąt­ka z Li­che­nia, nad drzwia­mi wi­siał wiel­ki Chry­stus, któ­re­go lewa sto­pa, prze­bi­ta gwoź­dziem, koń­czy­ła się we fra­mu­dze.

 – Tak, pięk­na pa­miąt­ka. – Zła­pa­ła wzrok Ko­zio­ła. – Ro­dzi­ce po­da­ro­wa­li ten kru­cy­fiks szko­le na za­koń­cze­nie roku w po­dzię­ko­wa­niu Panu Bogu za szczę­śli­wą pro­mo­cję dzie­ci do pią­tej kla­sy.

 – Ład­na rzecz – po­wie­dział Ko­zioł przy­mil­nie.

Dy­rek­tor­ka otwie­ra­ła prze­szklo­ne szaf­ki w po­szu­ki­wa­niu cu­kru w kost­kach. Zna­la­zła, po­da­ła Ko­zio­ło­wi, ten po­krę­cił gło­wą. Wrzu­ci­ła so­bie do kawy czte­ry kost­ki. Wrę­czył jej ły­żecz­kę.

 – Nie mie­szam. – Uśmiech­nę­ła się. – Zdrow­sza, bo mniej słod­ka.

– Oczy­wi­ście. – Schy­lił się nad swo­im ta­le­rzem. – To jest kla­sa pią­ta? – upew­nił się, prze­ły­ka­jąc cia­sto.

 – Tak, mają tych dwa­na­ście lat. – Po­ki­wa­ła gło­wą. – No zga­dzam się z pa­nem w ca­łej roz­cią­gło­ści, pa­nie Pa­weł­ku. – Dy­rek­tor­ka dys­kret­nie prze­su­wa­ła ję­zy­kiem po zę­bach, ba­da­jąc, czy nie ma na nich zdra­dziec­kich zia­re­nek maku. – Im ru­chu bra­ku­je, a to jest coś wię­cej niż ruch, ja uwa­żam. To jest fi­lo­zo­fia ży­cia oczy­wi­ście.

 – W rze­czy sa­mej. – Srebr­ny wi­del­czyk śli­zgał się po ta­le­rzy­ku, ostat­ni ka­wa­łek cia­sta spa­dał mu cią­gle, gdy pod­no­sił go do ust. Odło­żył sztu­ciec. Łyk­nął her­ba­ty. Dys­kret­nie prze­płu­kał nią usta.

 – To za­raz idzie­my się przed­sta­wić, je­śli pan jest go­tów. – Dy­rek­tor­ka wsta­ła i ob­cią­gnę­ła po­lie­stro­wą bluz­kę. – My­ślę, że po­lu­bi pan te moje urwi­sy, te urwi­poł­cie, smy­ki, wi­su­sy.

 – Je­stem o tym prze­ko­na­ny, dro­ga pani. Ja to dzie­ci ko­cham – po­wie­dział i po­my­ślał: Elż­bie­to Wąż, już mam cię w kie­sze­ni! I ru­szył za nią. W głąb kró­li­czej nory.

 

 – Agniesz­ka! Wra­caj tu do mnie na­tych­miast! Agniesz­ka!

Dziew­czyn­ka drgnę­ła na dźwięk swo­je­go imie­nia. Ze­sko­czy­ła z be­to­no­wej cem­bro­wi­ny i wrzu­ci­ła do zbior­ni­ka pa­tyk, któ­rym grze­ba­ła w bu­twie­ją­cych li­ściach.

Bab­ka sta­ła przy gro­bie, pa­ku­jąc do po­lie­stro­wej siat­ki szu­fel­kę i zmiot­kę.

 – Daj ten sło­ik. – Wzię­ła z rąk dziew­czyn­ki słój po ogór­kach kon­ser­wo­wych wy­peł­nio­ny po brze­gi żół­tą wodą. Prze­la­ła wodę do pla­sti­ko­wej bu­tel­ki po lu­dwi­ku, któ­rą wło­ży­ła do środ­ka przy­be­to­no­wa­ne­go wa­zo­nu z la­stri­ka. – Kwia­ty do wody włóż. – Wska­za­ła gło­wą po­ma­rań­czo­wy wie­cheć.

Agniesz­ka po­słusz­nie za­czę­ła ukła­dać na­stur­cje w ka­mien­nym wa­zo­nie.

 – Kła­dzie­my te kwia­ty jak do trum­ny, bab­ciu. Nor­mal­nie wiecz­ny od­po­czy­nek racz im dać, Pa­nie.

Chlast! Ręka bab­ki świ­snę­ła, prze­ci­na­jąc po­wie­trze.

 – Prze­sta­niesz ty kie­dyś bluź­nić, dziew­czy­no? Tyle razy ci mó­wi­łam. Jak bluź­nisz, to Pana Je­zu­sa pej­czem w zbo­la­łe cia­ło ude­rzasz. Mó­wi­łam? Czy nie mó­wi­łam? Ja­kim pej­czem?

 – Mó­wi­łaś, bab­ciu. Sied­mio­bo­le­snym. – Agniesz­ka po­cie­ra­ła czer­wo­ne ucho, pa­trząc na czub­ki zmo­czo­nych przy kra­nie bu­tów. – Pej­czem sied­mio­bo­le­snym.

 – No i nie jest ci przy­kro? Nie jest?

 – Jest.

 – I niech jest. Ma być żal za grze­chy i moc­ne po­sta­no­wie­nie po­pra­wy. Bierz siat­kę. – Bab­ka po­da­ła Agniesz­ce gra­na­to­wą tor­bę uszy­tą ze sta­re­go far­tu­cha. – To jesz­cze się pój­dzie­my po­mo­dlić.

Szły ra­zem w stro­nę ko­ścio­ła ale­ją wy­sa­dza­ną sta­ry­mi drze­wa­mi. Bab­ka przy­sta­nę­ła koło gru­be­go pnia to­po­li. – Wi­dzisz? – Po­ka­za­ła na drze­wo.

 – Drze­wo?

 – Głu­pia, nie drze­wo, tu patrz. – Wska­za­ła pal­cem na zgru­bie­nia i pęk­nię­cia kory. – Tu jest Chry­stus Fra­so­bli­wy. Uka­zał się, kie­dy pro­boszcz chciał wy­ciąć te drze­wa, jak nie było wę­gla, w sta­nie wo­jen­nym. Fra­su­je się nami, tym kra­jem, ko­mu­ni­sta­mi, two­im oj­cem, wszyst­ki­mi zły­mi ludź­mi, dziec­ko, któ­rzy do­pro­wa­dzi­li do tego, co jest.

 – A co jest? – Agniesz­ka wpa­try­wa­ła się z wy­sił­kiem w srebr­ne smu­gi na ko­rze.

 – I ty się py­tasz. Jest źle, dziec­ko, jest bar­dzo źle. Kie­dyś zro­zu­miesz wszyst­ko. Ale wte­dy bę­dzie już za póź­no.

*


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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